
 

 

Podcastu Halo tu bank posłuchasz m.in. na Spotify. 

Halo, tu bank – Działaj lokalnie, śpiewaj globalnie 

Tomek: Cześć, Nazywam się Tomasz Wolny, a to jest drugi sezon podcastu 

Halo Tu Bank. W tej serii zapraszam Cię do odkrywania różnorodnych odcieni 

zaangażowania społecznego. Wraz z nami wyruszysz w fascynującą podróż, 

podczas której poruszymy tematy, które choć na pierwszy rzut oka mogą 

wydawać się odległe, dotyczą każdego z nas. 

W trakcie tych inspirujących rozmów przybliżymy inicjatywy, które 

niejednokrotnie zmieniają sposób postrzegania znanej nam rzeczywistości i 

znanych nam osób, z którymi ją dzielimy. Podyskutujemy z ekspertami i 

posłuchamy inicjatorów istotnych akcji społecznych oraz poznamy życiowe 

historie osób, które mogą odmienić naszą codzienną perspektywę. 

W dzisiejszym odcinku moimi gośćmi są: Brygida Ślabska, prezes Fundacji 

Most The Most, Adam Sztaba, kompozytor, aranżer, producent muzyczny, 

dyrektor muzyczny projektu Most the Music, którzy opowiedzą m.in. o 

Fundacji Most The Most i projekcie Most The Music, czyli o tym, jak 100 

młodych ludzi niezwiązanych wcześniej z muzyką może stworzyć chór, który 

porywa serca podczas występu z orkiestrą oraz o wpływie projektu na 

uwrażliwienie młodego pokolenia na sztukę. Zapraszam do wysłuchania naszej 

rozmowy.  

Trzeba budować mosty. A nie mury. Trzeba zasypywać okopy, a nie budować 

nowe. Trzeba łączyć, a nie dzielić. Wszędzie to słyszymy. Wszyscy mamy tego 

świadomość. Ale okazuje się, że od słów do czynów zbyt często jest bardzo 

długa droga. Wam się udaje i to ba - śpiewająco! Ale zanim porozmawiamy o 

tym, jak Wam się udaje śpiewająco, to najpierw prosiłbym uprzejmie o to, żeby 

się wytłumaczyć, dlaczego akurat kwestia łączenia stała się Waszą misją.  

Brygida: To oczywiście można powiedzieć, że rozpoczynamy od nazwy. Nasza 

fundacja, to jest Fundacja Most The Most. To też oczywiście wiele osób nas 

pyta skąd taka nazwa...  

Tomek: Tam są nawet dwa mosty, jakby tak spojrzeć, prawda? 

Brygida: No właśnie. Jest też łącznik „the” w środku, ale generalnie chodziło o 

to, że most właśnie jako most jako łączenie, a „the most” jako najlepiej 

najwspanialej. Więc rzeczywiście w nazwie jest zaszyty sens naszego 

funkcjonowania, naszej fundacji. I my rzeczywiście wszystko, co robimy w 

https://open.spotify.com/episode/3f7j3djXFmHHhf9eXQnCXk?si=cb1f5f24f1424a76&nd=1&dlsi=587fcb7999884278


 

 

naszej fundacji, wszystkie projekty, które realizujemy wspólnie, również ze 

wspaniałymi artystami, robimy po to, żeby łączyć.  

Tomek: Przede wszystkim chodzi o to, żeby łączyć. Taki ma być efekt 

końcowy. To przejdźmy teraz od słów do czynów tego, co jest trudne, czyli z 

teorii do praktyki. Bo mówicie o tym, że chcecie być łącznikiem i jesteście 

łącznikiem pomiędzy przeszłością a teraźniejszością. A jak to wygląda w życiu?  

Jak to wygląda w konkrecie?  

Brygida: Oczywiście takim sztandarowym projektem, który realizujemy jako 

Fundacja, to jest projekt Nasz Zabytek. Od tego się zaczęło. Od tego zaczęła się 

nasza działalność na rynku tak naprawdę. Projekt polega na tym, że zapraszamy 

do głosowania na zabytek w poszczególnych województwach. Zapraszamy 

mieszkańców tych województw, żeby zagłosowali. No i prosimy, żeby się 

rozejrzeli wokół siebie. Jakie zabytki wokół nich są? Takie, które niszczeją, 

które rzeczywiście warto poddać rewaloryzacji. A co ważniejsze - dać im nową 

funkcję społeczną. I ta funkcja też społeczna jest kluczowa w tym projekcie. 

Ponieważ bardzo nam zależy, żeby po pierwsze - zapytać lokalnej społeczności, 

czego potrzebuje, czego chce, a po drugie - co chcieliby, aby działo się w tym 

zabytku. No i mamy już bardzo wielu partnerów. Partnerów to mam na myśli 

właścicieli tych obiektów zabytkowych, ponieważ przez ubiegły rok 

zaprosiliśmy do udziału w konkursie mieszkańców wszystkich województw. W 

tym roku zaprosiliśmy mieszkańców znowu 12 województw. W każdym roku, 

w każdym województwie ten konkurs ogłaszamy. I to jest tak, że już mamy 

prawie 30 partnerów, którzy są właścicielami tych obiektów. I pracujemy. 

Cztery obiekty zabytkowe zostały już waloryzowane. To są obiekty w 

Dziewkowicach gmina Strzelce Opolskie, Niećkowo powiat Grajewo na 

Dolnym Śląsku. Przepiękny pałac barokowy w Kiełczynie, gmina Dzierżoniów 

i Kruszyn, województwo Kujawsko-Pomorskie. 

Tomek: I te cztery miejsca wybrzmiały tutaj nie bez przyczyny i za chwileczkę 

też do nich wrócimy. Ale najpierw chcę podsumować tylko w takim razie i 

dobrze zrozumieć. Czyli: ogłaszacie projekt na to, żebyśmy my, mieszkańcy 

rozejrzeli się wokoło. Najlepiej niech to będzie oczywiście zabytek, coś, co 

niszczeje...  

Brygida: To musi być zabytek.  

Tomek: To właściwie musi być zabytek. Ale dlaczego to ma być zabytek? I co 

w tym zabytku po rewitalizacji, po odnowieniu ma się dziać?  



 

 

Brygida: To jest właśnie ten most, to jest ten tajemniczy most. Most między 

przeszłością a teraźniejszością. Zabytki rzeczywiście, rozglądając się po Polsce 

też na pewno każdy z nas jeździ po Polsce i niejednokrotnie widzimy piękny 

budynek, który po prostu nie wiem, nie ma dachu.  

Tomek: Serce pęka wtedy.  

Brygida: Piękny budynek. Oczywiście kiedyś był pięknym budynkiem, no ale 

teraz widzimy i też każdy może sobie uruchomić swoją wyobraźnię i pomyśleć 

jak on kiedyś rzeczywiście mógł wyglądać, a co najważniejsze: jak on może 

wyglądać i co tam się może dziać. Więc faktycznie te zabytki, te obiekty, które 

wygrywają w naszym konkursie, ale też muszą oczywiście spełniać swoje 

kryteria, bo to musi być zabytek. To musi być własność publiczna, wobec czego 

my nie pracujemy z właścicielami prywatnymi, tylko z publicznymi. Czyli albo 

są to jednostki samorządu terytorialnego, albo inne podmioty będące właściwie 

Skarbem p\Państwa, można powiedzieć...  

Tomek: I jakie potem działalności, jakie są pomysły na to, żeby to, co tutaj 

stanie, będzie wyglądało jak spod igły, żeby, żeby działało i służyło?  

Brygida: Pomysłów jest mnóstwo, bo rzeczywiście nasza kreatywność, myślę, 

że kreatywność Polaków jest słynna na całym świecie, wobec czego tych 

pomysłów jest mnóstwo. Mogę oczywiście jako przykład takiego uroczego 

pomysłu podać, że w Kiełczynie, kiedy zastanawialiśmy się wspólnie z 

właścicielem, czyli z Gminą Dzierżoniów i z mieszkańcami, co tam mogłoby 

być, to też dostaliśmy taki pomysł od mieszkańca, że może kręgielnia np. Więc 

to też było urocze takie podejście, ale ostatecznie będzie to miejsce, jest to 

miejsce spotkań, bo pałac w Kiełczynie został już oddany do dyspozycji 

mieszkańców. Będzie to miejsce spotkań, będzie to czytelnia, biblioteka, będzie 

to muzeum takie społeczne, punkt Informacji Turystycznej i pałac wygląda 

przepięknie, jest otwarty, więc naprawdę robi ogromne wrażenie. 

Tomek: To już się dzieje. A jakie to jest wrażenie, kiedy z tej misji, pod którą 

pewnie wszyscy byśmy się z chęcią podpisali, czyli właśnie kwestii łączenia, a 

nie dzielenia, nagle to wszystko się nawet nie tyle co werbalizuje, tylko 

materializuje. I widzisz, że to, co sobie założyliście, nagle się dzieje, ma sens.  

Brygida: Tak, to są po prostu przepiękne emocje. Ale to bardzo chcę podkreślić 

- nasza Fundacja rzeczywiście daje przestrzeń do tego, żeby można było łączyć, 

ale trzeba bardzo wyraźnie powiedzieć, że cały trud rewaloryzacji spoczywa na 

gminie, na właścicielu. Też nie chciałabym, żebyśmy sobie tu przypisywali 

jakieś niezwykłe cechy jako Fundacja i zasługi. Tak, oczywiście my robimy 



 

 

wszystko, żeby rzeczywiście zachęcić mieszkańców do udziału w głosowaniu, 

żeby zachęcić ich potem do... 

Tomek: . Czyli taką iskrą jesteście?  

Brygida: Tak, tak, ale to rzeczywiście my oddajemy wszystko w ręce 

mieszkańców, w ręce lokalnych społeczności. Gmina jako gospodarz na danym 

terenie rzeczywiście koordynuje te wszystkie działania. 

Tomek: No dobrze, ale już jest namacalny dowód na to, że nawet...  

Brygida: Cztery.  

Tomek: Nawet cztery namacalne dowody. I teraz pewnie każdy z nas jest w 

stanie sobie wyobrazić i zrozumieć, że oczywiście jeżeli chodzi o zakopywanie, 

zasypywanie okopów to łopata się przyda. Albo jeżeli chodzi o kwestię 

rewitalizacji na pewno mnóstwo innych narzędzi i nawet betoniarka pewnie, 

Ale, ale... maestro - batuta?  

Adam: Okazuje się, że batuta też potrafi zasypywać rozmaite rowy, łączyć 

ludzi. Jak mówiłeś o tym, o tym niedzieleniu, to ja sobie pomyślałem, że ja z 

kolei bardzo bliskie mi pojęcie muzyki jest takie oto, że jest ono pozbawione 

gatunków. My lubimy się dzielić w życiu na różne podgatunki, gatunki, 

zastanawiać się co jest skąd. A ja uważam, że muzyka jest jedna i zawsze to 

wszystkim mówię nie dzielcie na muzykę jazzową, blues, soulową czy 

jakąkolwiek, bo to z jednej strony jest potrzebne, bo my jesteśmy ludźmi i 

lubimy sobie posegregować. A potem niestety zagrożenie jest takie, że 

zaczynamy dzielić na gatunki lepsze lub gorsze, i tego muzyka bardzo nie chce i 

nie potrzebuje, bo muzyka po prostu ma nas przenosić, ma nas bawić, ma nas 

wzruszać, ma nas jakoś spełniać, nas, ludzi sceny. To tak gwoli, gwoli wstępu, 

bo tak naprawdę to łączenie to była główna idea tych moich spotkań w tych 

czterech wspomnianych gminach. 

Tomek: Bo mamy cztery. Tam, gdzie to się udało i zmaterializowało.  

Adam: Powstały chóry.  

Tomek: Chóry?!  

Adam: Powstały chóry złożone z dzieci w wieku, Brygida?  

Brygida: Szkolnym , ale oczywiście...  



 

 

Adam: Mniej więcej 8-13 lat, a w Niećkowie …  

Brygida: Trochę starsze.  

Adam: W Niećkowie były trochę starsze dzieci, ale generalnie to jest taki 

przedział dzieciaczków z podstawówki. Mało tego. Co najważniejsze w tej idei 

- te dzieci nie pochodzą ze szkół muzycznych, nie są kształcone muzycznie. No, 

może pojedyncze jednostki, ale generalnie nuty im nic nie mówiły. Ja 

przyszedłem, one się tak zastanawiały, kim jestem też trochę, nie wszystkie 

przecież mnie kojarzą. Zupełnie inne pokolenie. A ja tymczasem w każdym z 

tych miejsc odbywałem próby co paręnaście tygodni. Nie mogłem tam być 

oczywiście częściej. Pedagodzy lokalni robili świetną robotę, bo nadzorowali to 

wszystko. A ja? Dostarczyłem kolejną porcję nut. Oczywiście badając 

wcześniej, co by dzieci zafascynowało, czy chciałyby zaśpiewać jakiś utwór z 

bajki, czy może coś bardziej poważnego typu Grechuta, może Osiecka itd. 

Chodziło o to też, żeby pokazać pewien przekrój repertuaru, żeby były te 

piosenki nie takie, które dzieci ciągle słyszą codziennie w radiu, tylko jednak 

coś, co jest jakąś klasyką, trochę rzadziej do niej sięgającą. No i zaczął się 

mozolny proces trwający dziewięć miesięcy łącznie. Uczenia 10-11 piosenek... 

Tomek: To taka ciąża, 9 miesięcy.  

Adam: To taka ciąża i dokładnie to jest nie bez znaczenia. A ja tylko 

uprzedzałem, że czeka dzieci wielki koncert.  

Tomek: Jeśli ma się z tego urodzić coś.  

Adam: Że to nie będzie ta próba, która się dzieje, tutaj i tylko z publicznością, 

tylko dołączy orkiestra, a wy staniecie na wielkiej scenie. I nie będzie to zwykła 

scena, bo będzie to scena Europejskiego Centrum Muzyki Krzysztofa 

Pendereckiego. 

Tomek: Czekaj, bo to oczywiście wszyscy wiemy - chyba w latach 90-tych 

swoje największe sukcesy święcił program Szansa na sukces i tam kiedyś 

pojawił się taki domorosły śpiewak, który pamiętamy jak wykonał kabaretowy 

utwór Jerzego Stuhra o tym, że śpiewać każdy może trochę lepiej lub trochę 

gorzej. I co? Stajesz przed takimi dzieciakami, które nie mają pojęcia o 

partyturach, o dźwiękach, o nutach, o kluczach wiolinowych albo basowych i 

robisz z nich... muzyków niemalże estradowych.  

Adam: Nuty, które nic im nie mówiły w październiku, nagle w marcu 

wywoływały takie emocje, że - jakaś dziewczynka mówi do mnie „Panie 



 

 

Adamie, ale tam jest kropka, czyli trochę dłużej, prawda?” I nagle okazuje się, 

że coś, co wcale nie jest takie oczywiste, że kropka przedłuża wartość nuty o 

półtorej czasu trwania, nagle okazuje się, że to jest naturalne dla nich. Jasne, 

jasne, jest łuk, jest kropka, jest kreska, jest tekst tu podpisany, tam go nie ma. 

Oo tu brakuje tekstu. O tu...  

Tomek: Czyli one czytały, uczyły się czytać z nut? To nie było tak, że 

odtwarzasz melodię.  

Adam: Od razu dostały nuty. Na pierwszej próbie rozdaliśmy nuty i tak się 

działo przez kolejne kilka miesięcy. 

Tomek: I jaka była pierwsza reakcja? Bo wiesz, nasza byłaby taka, te nuty.  

Adam: Odwrotnie!  

Tomek: A, no tak. (śmiech)  

Adam: Taka by była. Trochę tak. Pedagodzy pomagali. Ja oczywiście 

powolutku, metodą prób i błędów... wolne rozkminianie poszczególnych 

przebiegów, a potem w tempie, coraz bardziej. Potem przyjeżdżałem trzy 

miesiące później i utwór, który był kaleczony niemalże na początku, nagle 

okazało się, że jest zupełnie naturalnie śpiewany. Na dwa głosy! Co jest wielką 

próbą, wielką przeprawą dla dzieci.  

Tomek: I sztuką!  

Adam: Zwłaszcza dla dzieci, które nie są kształcone muzycznie.  

Tomek: Wiesz, my znamy się parę lat i w mojej świadomości zawsze 

funkcjonowałeś i funkcjonujesz przy takich projektach, które mają, są nie tylko 

wezwaniem, ale mają też głębię, mają sens. A tutaj miałeś poczucie tego 

głębokiego sensu od samego początku?  

Adam: Tak, łatwo nie było momentami. Właśnie dlatego, że już pomijając... 

Tomek: Bo też jesteś praktyk, jesteś artystą, ale też jesteś praktykiem i widzisz, 

co się dzieje. No tak sobie to wyobrażam. Jednak pełna kakofonia. No 

generalnie jest... Startujemy nawet nie od zera, ale od poziomu minus... powiedz 

ile?  



 

 

Adam: Ja się na co dzień spotykam z zawodowymi orkiestrami i ja rozdaję 

nuty. Piszę je najczęściej albo dyryguje jakimiś zastanymi wspaniałymi 

utworami i nie ma o czym mówić. Po prostu każdy wykonuje swoją robotę i 

jestem przyzwyczajony do takiego najwyższego poziomu. A tutaj rzeczywiście 

rozdałem nuty i jeszcze musiałem zdać sobie sprawę tak: Co daję? Czy to nie za 

trudne? Czy to je zaciekawi? Czy ich nie zmęczy? Czy nie będzie zniechęcenia? 

Jak rozłożyć siły? Dzieci nie są w stanie pracować dwie godziny - ja 

przyjeżdżam najczęściej na dwie godziny - przez dwie godziny w pełnym 

skupieniu. Muszę zrobić jakąś przerwę, muszę zrobić jakiś relaks, muszę zrobić 

jakiś żart, nie wiem, jakąś interakcję może. Bardzo to było trudne, ale 

stwierdzałem z drugiej strony, że jak już tam jestem, to wyciśnijmy tę moją 

obecność maksymalnie. A dzieci rzeczywiście: „kiedy obiad?”  

Tomek: Hehehehe.  

Adam: „A dobra, dobra. A to ten utwór, a nie ten drugi. A dobra.” Więc ja 

musiałem cały czas panować nad emocjami, nastrojami. Bardzo to było trudne. 

Na szczęście mam siedmiolatka w domu, więc trochę wiem coś o emocjach 

takich dzieci i jakoś sobie mam nadzieję radziłem, ale ta perspektywa finału to 

było coś, co ich trzymało chyba przy życiu, bo cztery chóry w różnych 

miejscach Polski w pewnym momencie się łączyły. I rzeczywiście na koniec 

wszystkie zjechały się w jedno miejsce wspomniane Europejskie Centrum 

Muzyki Krzysztofa Pendereckiego. Poznali się i padło hasło: „To wy będziecie 

tworzyli jeden duży stuosobowy chór.” 

Tomek: Niesamowite.  

Brygida: I to się stało. I to było tak spektakularne, naprawdę. Wyciskało nam 

łzy z oczu. Nie tylko nam, bo bardzo wiele osób z chusteczką przy oczach 

oglądało i podziwiało występy. I to było wspaniałe, po prostu, się nie 

spodziewaliśmy.  

Adam: W przeddzień dołączyła orkiestra...  

Tomek: Ale orkiestra zawodowa? 

Brygida: Zawodowa.  

Adam: W pełni zawodowa, złożona z muzyków mojej orkiestry, takie trochę 

łączone siły zastosowaliśmy. I nagle te dzieci, które pracowały głównie do 

fortepianu, akompaniatorów itd. Nagle, w przeddzień, dopiero w przeddzień, 

usłyszały brzmienie orkiestry. Ja nie zauważyłem żadnego zawahania, żadnego 



 

 

zająknięcia, żadnych stresów, żadnych płaczów, że sobie nie poradzimy. Nie 

słyszymy. Stanęły na scenie, widoczność była ważna, żebyśmy my się widzieli. 

Ja się zwróciłem głównie do dzieci, bo tu zawodowcy, to tam sobie radzą, 

można im tylko subtelnie coś pokazać. I my byliśmy w bardzo stałym 

kontakcie, a oni na pewniaka, tak jakby na tej scenie byli po raz 78. To było 

rzeczywiście niecodzienne, bo tak jak mówię, to były dzieci, które jeszcze 

dziewięć miesięcy temu nie znały nut. Śpiewały różnie - czyściej, mniej czysto. 

Nie wszystkie miały taki sam talent muzyczny. To były dzieci, które chciały 

wziąć udział w tym pomyśle, w tej akcji. To nie były dzieci wybrane.  

Tomek: Nie było castingu? 

Adam: Nie było żadnego castingu.  

Brygida: Nie, kto podniósł rękę, to był w chórze.  

Adam: Nieprawdopodobne i odważne, rzeczywiście. Bo myślę sobie, że nie 

wiem, co bym zrobił, gdybym... gdybym rzeczywiście miał dzieci, które np. 

muzycznie zupełnie nie słyszą i byłoby to 90% tych dzieci. No to miałbym też 

przeprawę. Na szczęście tu było trochę inaczej. Ale, ale... 

Tomek: Czyli jest trochę talentu w narodzie!  

Brygida: Zdecydowanie. Trzeba tylko dać przestrzeń.  

Adam: Oczywiście, że tak. My mamy trochę inny problem, bo muzykalni 

jesteśmy. Ja bym dyskutował pewnie o guście i o smaku. Czego wymagamy od 

artystów, bo to jest zupełnie nie na tę dyskusję oczywiście pytanie.  

Tomek: Ale ja bym chętnie tę dyskusję kontynuował, tym bardziej że mówiłeś 

o tym, że muzyki nie dzielisz na gatunki, więc tutaj jest szeroki temat do 

rozmowy i do dyskusji. Ale dobra, zatrzymajmy się nad tym, co nas wszystkich 

łączy, albo chcemy, żeby nas łączyło, bo ta muzyka rzeczywiście, finalnie, 

okazała się niezwykłym spoiwem, jak rozumiem?  

Adam: To było spoiwo nie tylko pomiędzy mną a dziećmi. Na koncercie, 

pomiędzy orkiestrą a dziećmi, tylko pomiędzy pedagogami, którzy pracowali z 

nimi 9 miesięcy i rodzinami, które uczestniczyły w tym procesie, chodząc na 

koncerty rodzinne, które się odbywały przez cały rok. No i w końcu lądując na 

widowni Europejskiego Centrum Muzyki Krzysztofa Pendereckiego i widząc 

ten efekt finalny. Rodziny się umuzykalniały, uwrażliwiały. Ja nie twierdzę, że 

każdy ma być zawodowym muzykiem, przecież to jest niemożliwe. Jak będzie z 



 

 

tego 1%, to będzie wspaniale. Natomiast istotą jest to, żeby z muzyką obcować. 

Po prostu, żeby jej nie zrzucać na 17 plan, żeby nie towarzyszyła nam tylko w 

radiu rano, kiedy jedziemy do pracy. Tylko żeby mieć ten moment, żeby sobie 

co któryś dzień celebrować, usiąść i w skupieniu, nie w telefonie, nie patrząc i 

nie czytając książkę jednocześnie. Bo nie da się tych rzeczy połączyć, tylko 

usiąść na 15 minut i posłuchać symfonii Mozarta. Może nawet jednej części, 

tylko, żeby nie całej.  

Tomek: No, to szarżujesz teraz.  

Adam: Ale skupić się przez 10 minut na tej muzyce. To jest jedyne moje 

zalecenie. I dzień czy wieczór będzie zupełnie inny.  

Tomek: Bo też wydaje mi się, że to pokazało, że jest sens. O repertuar chciałem 

zapytać. Sens w ogóle idei Fundacji, o której rozmawiamy, czyli łączenia 

przeszłości z przyszłością. No bo, powiedz, finalnie jeżeli chodzi o repertuar, to 

czym to się zakończyło?  

Adam: Mieliśmy parę takich zagadnień, które chcieliśmy przemycić. 

Oczywiście piosenki pochodzące z bajek czy z filmów dla dzieci. To 

oczywiście, bo to jest ich.  

Tomek: To jest ich.  

Adam: Ale też takie piosenki z zacięciem poetyckim, czyli właśnie Grechuta, 

Osiecka, Kofta. Klasyka, która, która też... no były plany poważne na 

Moniuszkę i na Chopina. Zakładamy, że to w drugiej edycji bardziej nam się 

uda, bo rzeczywiście ten repertuar wymagałby może trochę większego wkładu, 

ale to było szerokie, szerokie spektrum. Utwór z Kolędy Nocki chociażby, czyli 

za czym kolejka ta stoi – „Psalm stojących w kolejce.” Trudny tekst. 

Ponadczasowy, ale trudny.  

Tomek: Trudny. Poza tym z głębią, z przesłaniem, z historią.  

Adam: Absolutnie tak!  

Brygida: Jakże poruszający podczas koncertu!  

Adam: Bardzo! To był pierwszy utwór w koncercie, kiedy ja w ogóle - „ja 

mam tutaj dotrwać do końca koncertu? Nie dam rady.” Naprawdę mnie to 

wzruszyło. A mnie się to rzadko zdarza. Także było coś w tym bardzo 

mocnego. To były, to były teksty, to była „Meluzyna”. W końcu skoro 



 

 

Meluzyna, to była sama Małgorzata Ostrowska, która przybyła i na sam koniec 

połączyła się z dziećmi i oni ją zobaczyli.  

Tomek: I to był wielki grande finale!  

Adam: Naprawdę nieprawdopodobny.  

Brygida: I to był niezwykły koncert.  

Adam: I też rodzaj takiego zaufania się wytworzył. No bo przecież taka 

gwiazda nie występuje też z byle kim, zastanawia się zawsze, jaki anturaż jej 

będzie towarzyszył, to jest normalne. Ja ją zapewniłem - „dzieci będą 

fantastycznie przygotowane, naprawdę poczujesz coś wyjątkowego.” Wyszła, 

rzeczywiście w przeddzień ich usłyszała po raz pierwszy i mówi: „Co tu się 

dzieje?!” Naprawdę.  

Tomek: To też chyba pokazuje, że wszystko, co doskonałe, potrzebuje czasu. 

Seneka pisał, że wszystko, co doskonałe, dojrzewa powoli. Wyobrażam sobie, 

że od momentu ogłoszenia owego konkursu cały proces zgłoszeń, potem oceny 

tych zgłoszeń, oczywiście finansowania, potem fizycznego rzeczywiście 

odnawiania czy rewitalizacji. A potem jeszcze 9 miesięcy. Więc tutaj potrzebna 

jest oczywiście cierpliwość, zaangażowanie i pewnie dużo silnej woli. 

Brygida: Tak potrzebny też był pomysł bo... No i oczywiście otwartość 

naszych gmin, naszych partnerów. I tak jak powiedzieliśmy sobie wcześniej, że 

my łączymy, budujemy mosty, to też bardzo ważne jest, żeby budować też 

zaufanie do siebie. Właściwie projekt Most the Music jest takim projektem 

unikatowym na skalę polską. I kiedy zaproponowaliśmy to czterem gminom w 

Dzierżoniowie, w Uniejowie, w Niećkowie i w Siecieńku, to też byliśmy 

ciekawi, czy oni odpowiedzą, czy powiedzą „tak”. Bo tak jak powiedzieliśmy 

sobie, to też wymagało od nich sporo pracy, od nich - to mam tu na myśli od 

gmin.  

Adam: Tak, bo duży ciężar realizacji całego projektu spoczywa na nich.  

Brygida: My finansujemy jako Fundacja, ponieważ my finansujemy 

wynagrodzenie osób prowadzących, to też są osoby, które są częścią lokalnej 

społeczności. My finansujemy też wyżywienie dzieci. Dzieci mają zajęcia dwa 

razy w tygodniu po dwie godziny. 

Tomek: A gdzie są te zajęcia?  



 

 

Brygida: A właśnie! Zajęcia są, to jest przewidziane, że jeżeli jest możliwość 

prowadzenia spotkań w tych zrewaloryzowanych obiektach, to tam się te 

zajęcia odbywają, a jeśli nie, to odbywają się w miejscowości albo w innej 

przestrzeni, która jest nieopodal. I dzieci tam właśnie dwa razy w tygodniu po 

dwie godziny śpiewają, właśnie z chórmistrzami z lokalnych społeczności. I tak 

jak powiedziałam, też finansujemy wyżywienie. Też założyliśmy w budżecie 

możliwość wyjechania dzieci, całej grupy.  

Tomek: Stąd te pytania kiedy obiad. Maestro, kiedy obiad? Nie wiem, czy to 

ułatwia, czy to utrudnia, ale w każdym razie na pewno …  

Brygida: Nie wiedzieliśmy, że to może ewentualnie utrudnić. Chcieliśmy, żeby 

to rzeczywiście było maksymalnie przyjemne.  

Adam: Nie no, przerwy są niezbędne. Orkiestry również mają przerwy i bardzo 

na nie czekają, zawodowe. Ja muszę bardzo pilnować czasu. Także tu było z 

dziećmi bardzo podobnie.  

Tomek: Czyli wszystko pasowało.  

Brygida: Tak i też sfinansowaliśmy wyjazd dzieciaków. Mogły sobie pojechać 

raz w roku do filharmonii czy też do innego teatru muzycznego też po to, żeby 

dla niektórych dzieci to był pierwszy raz, kiedy pojawiły się właśnie w takim 

obiekcie jak filharmonia czy opera, więc na tym też nam zależało, żeby pokazać 

taką możliwość, taką przestrzeń. Też sfinansowaliśmy oczywiście cały obóz w 

Lusławicach. To też było zakładane i te koncerty rodzinne, o których Adamie 

wspominałeś, czyli założyliśmy, że raz na kwartał dzieci będą występować, 

oczywiście bez orkiestry, tylko z towarzyszeniem tak jak Adam powiedziałeś, 

pianina i chórmistrzów. Też dzieci prezentowały się przed lokalną 

społecznością. Po co? No właśnie też znowu po to, żeby połączyć. Tak jak 

mówimy sobie, że potrzebne jest umuzykalnienie, potrzebna jest taka... 

Potrzebne jest zbudowanie kultury muzycznej. Muzyka rozwija intelekt, 

muzyka rozwija różne przestrzenie w mózgu. Niejednokrotnie mówi się o tym, 

że żeby dziecko lepiej funkcjonowało, fajnie jest zapisać np. na lekcje pianina, 

kiedy można grać obiema rękoma po to, żeby też pobudzić obie półkule 

mózgowe.  

Adam: Mój syn gdy zaczął grać na fortepianie i wprowadziła nauczycielka 

lewą rękę i zaczął synchronizować, natychmiast zaczął pisać. 

Tomek: Do tamtej pory nie pisał? 



 

 

Adam: No tak sobie malował, rysował, a w wieku 5 lat, 5 i pół już zaczął 

pierwsze litery. Dzisiaj pisze świetnie. Także to jest wszystko powiązane. Już 

nie mówiąc, że to uwrażliwia. Bo obcowanie z muzyką w ogóle, ze sztuką, to 

jest bardzo ważne, żeby tak jak mówię, to była codzienność, żeby to była rzecz, 

która, która jest obok, żebyśmy my się nie stykali tylko z kulturą czy z muzyką 

taką, którą nam oferują media. Żebyśmy sami podejmowali decyzję.  

Tomek: Świadomie.  

Adam: Na ten spektakl, słuchamy tego.  

Tomek: A nie przyjmowali papkę jak ona po prostu zewsząd do nas dociera.  

Brygida: I też nam zależało na takiej muzyce nieco bardziej, nie chcę 

powiedzieć wyrafinowanej, ale takiej być może, która budzi w jakiś sposób taki 

opór, bo np. wejście do budynku filharmonii czy wejście do budynku opery na 

przykład, w niektórych budzi pewien lęk, bo nie wiedzą jak się ubrać na 

przykład, albo jak się zachować w takiej przestrzeni. A my właśnie też w 

ramach naszego projektu próbowaliśmy przewidzieć różne możliwości i różne 

przestrzenie, gdzie dzieci mogą spotkać się ze sztuką i też sam obiekt, to akurat 

Europejskie Centrum Muzyki, Adamie, bardzo Ci dziękuję, że nam poleciłeś, 

ale rzeczywiście to był strzał w dziesiątkę. Dlaczego? Dlatego, że też rodzice - 

proszę sobie wyobrazić, że niektórzy rodzice potrzebowali ponad 6 godzin, 

żeby dotrzeć do Lusławic, żeby podziwiać swoje dzieci na scenie i oni taki trud 

podjęli. To było też niezwykłe. Też było wśród nich wiele osób, które nigdy nie 

było na takiej scenie, na takiej sali i też nie dość, że mogli podziwiać swoje 

dzieci, to jeszcze też mogli przeżyć swoje osobiste doświadczenia obcowania z 

kulturą wysoką. W takich po prostu niezwykłych przestrzeniach, więc po prostu 

wszędzie gdzie jest to możliwe to integrujemy, łączymy, pokazujemy, dajemy 

przestrzeń. Oczywiście to też nie jest tak, że robimy coś niezwykłego. Wiele 

osób korzysta na co dzień z możliwości pójścia do teatru czy do opery czy do 

filharmonii. Niemniej są też takie osoby, które potrzebują może bardziej 

intensywnej mobilizacji i mamy takie poczucie.  

Adam: No to miejsce było idealne, dlatego że to jest miejsce 15 kilometrów od 

Tarnowa. Nic wokół nie ma. Rosną, rosną trzciny. 

Brygida: I dworek.  

Adam: Nie ma zasięgu. W paru miejscach jest problem, żeby się dodzwonić, 

więc idealne do skupienia, do oderwania się. Jest część mieszkalna, która 

zawiera 120... 60 pokoi, czyli 120 osób jest w stanie tam zamieszkać. Jest 



 

 

wspaniała część, taka socjalna, stołówkowa, obok sala kameralna, w której się 

zmieści cała orkiestra symfoniczna. Bez kłopotu, żeby próbować. Tam jeden z 

chórów próbował, a obok, czy może w centralnym miejscu sala na 700 czy 800 

miejsc na widowni, co jest nieprawdopodobne, z niezwykłą akustyką. To 

oczywiście wymyślił prof. Krzysztof Penderecki. Zamarzył sobie, by tam 

rodziły się czy kształciły talenty, młode talenty bez rozgraniczania - to było 

wspaniałe, zwłaszcza w ostatnich życiach, latach życia profesora, który się 

łączył z Johnem Greenwoodem, Beth Gibbons z grupy Portishead... nagle 

profesor Penderecki, kojarzony z muzyką, czasami nawet awangardową, w 

młodości, nagle, nagle łączył się z gitarzystami, z wokalistami rockowymi i tak 

dalej. Wspaniałe to było, ta otwartość cudowna. I on by na pewno był 

szczęśliwy. Nie dożył tego momentu, ale niedawno 10 lat wybiło 

Europejskiemu Centrum, więc to nadal jest świeże miejsce. Bardzo byłby 

szczęśliwy, że również poza tymi wykształconymi, wspaniałymi studentami czy 

ludźmi, którzy są zawodowcami, pojawiają się dzieci, które naprawdę 

przechodzą pierwsze wielkie zderzenia z dźwiękami i łączymy zawodowstwo 

właśnie z takim pięknem amatorskim muzykowaniem. A moi muzycy, którzy 

już słyszeli wiele - Michał Dąbrówka zasiadał za perkusją, uprzedziłem ich, że 

to będą amatorskie chóry, ale na pewno będą świetnie przygotowane, więc 

bądźcie spokojni, bo przecież dla nich też jest ważne, z kim się łączą. To oni 

robili naprawdę wielkie oczy. Mówili „Jezu jaki power, jaki wspaniały. 

Naprawdę te dzieci nie znają?” To już znają. Powiedziałem to już znają po 

roku.  

Tomek: Pierwsza edycja za nami. Czy będzie druga?  

Brygida: Oczywiście, że będzie druga edycja. No i też tu znowu przyjęliśmy 

takie założenie, że chcemy nagrodzić te lokalne społeczności, które bardzo 

licznie zaangażowały się w konkursie Nasz Zabytek, czyli najliczniej 

zagłosowały na zabytek. I to są gminy właśnie na południu Polski. To jest 

gmina, gmina właściwie miejscowość Binarowa, to jest gmina Biecz. 

Cieszanów - to jest Ruda Śląska, no i słynne już Dziewkowice, słynne o tyle że 

tam mieliśmy absolutny rekord. Słuchajcie, tam połowa miejscowości 

zagłosowała na swój zabytek, czyli ponad 700 osób, więc to było dla nas 

spektakularne, jak widzieliśmy po prostu liczbę napływających zgłoszeń na 

obiekt, który już został teraz oddany na początku września. Byliśmy pod 

wielkim wrażeniem. Mówimy „jak będziemy robić kolejną edycję chóru, to tam 

na pewno musi być chór”! Więc już podpisaliśmy umowę. Nie mniej 

zaprosiliśmy rzeczywiście gminy do naszego konkursu, także powoli już 

podpisujemy umowy. No i też bardzo się cieszymy z tego, że Adamie 

zdecydowałeś się kontynuować z nami współpracę. I to jest dla nas też bardzo 

wartościowa współpraca, bo też i charyzma, i doświadczenie też dają 

gwarancję, że ten projekt na pewno się powiedzie.  



 

 

Adam: Ale zadanie będzie trudniejsze trochę w tej edycji. 

Brygida: Będzie 200 dzieci.  

Tomek: Bo trzeba dalej dojechać.  

Adam: Nie, nie z tego powodu. Z tego powodu, że również dołączają stare 

chóry. 

Brygida: Tak, bo to są... Bo to jest tak, że my zakładamy, że dwa lata każda 

gmina z nami pracuje i przez 2 lata opłacamy, no opłacamy - przepraszam, że 

tak kolokwialnie to brzmi, ale rzeczywiście finansujemy. Finansujemy 

rzeczywiście funkcjonowanie chórów. Przez 2 lata każda gmina może z nami 

pracować i to też jest taka mobilizacja dla lokalnych społeczności, że warto się 

postarać, warto zagłosować, bo potem rzeczywiście możemy zaproponować 

również taką. 

Tomek: Czyli te dzieciaki, które już są niemalże wykształconymi, na pewno 

chórzystami, które są w stanie czytać niemalże z wyrafinowanym gustem 

muzycznym. One jeszcze pomimo tego koncertu przez rok są zaopiekowane 

muzycznie. Tam cały czas się dzieje i przez ten rok, kiedy będzie się działo u 

tych już starych wyjadaczy, będziesz pracował z zupełnie świeżym... 

Adam: Stare chóry i nowe pracują nad nowym materiałem. 

Brygida: Tak. Równolegle.  

Tomek: Równolegle by połączyć się, spotkać się znowu na scenie.  

Adam: W składzie 200 osobowym. 

Tomek: A ile osób na tej scenie się zmieści docelowo? 

Adam: Jeszcze nie wiem jaka scena w końcu. Zastanawiamy się nad miejscem. 

Natomiast 200 osób plus orkiestra. No będzie nas tam z 250 osób na scenie.  

Tomek: To co, Stadion Narodowy tam słaba akustyka podobno.  

Adam: Nieudana.  

Brygida: Zobaczymy.  



 

 

Adam: Ale nikt chyba nie myślał budując Stadion Narodowy, żeby tam robić 

koncerty. O dziwo, ale tak czasami bywa. Natomiast sal mamy kilka 

wspaniałych w Polsce i to jest też piękne, że te stale się rodzą. Ja jestem 

najszczęśliwszy na świecie, że wreszcie można w Polsce zaznawać muzyki na 

salach na światowym poziomie. No może NOSPR katowicki, może NFM, 

wrocławski?  

Brygida: Może gdzieś na północy, może gdzieś Gdańsk? 

Adam: A może właśnie Filharmonia Bałtycka? Kto wie.  

Tomek: Ta sprawa jest otwarta, ale z tego, co mówicie i z tych propozycji, 

które padają, jak to mówią Amerykanie, sky is the limit.  

Brygida: Tomasz, ale rozumiem, że żeby zaspokoić swoją ciekawość, to już 

przyjąłeś nasze zaproszenie na koncert finałowy?  

Tomek: Właśnie chciałem zapytać, być może...  

Adam: Ty jesteś tenor, dobrze pamiętam?  

Tomek: Mniej więcej, tak. No na pewno niżej niż alt.  

Brygida: To by była niespodzianka!  

Tomek: Chciałem jeszcze dopytać, czy tam podczas tego pierwszego koncertu 

był prowadzący, czy Ty wszystko jako człowiek orkiestra załatwiłeś? 

Adam: Nie, była Anna Dereszowska, która nas wsparła.  

Tomek: Serdeczna koleżanka.  

Adam: Tak.  

Tomek: Na pewno ta edycja cały czas trwa jeżeli chodzi o kwestie głosowania, 

czy jest zamkniętą kwestią - wybór miejsc i zabytków, które będą poddane 

renowacji?  

Brygida: Jeżeli chodzi o zabytki, to w tym roku czeka nas jeszcze ogłoszenie 

konkursu w czterech województwach i to będzie we wrześniu. 



 

 

I tym samym zamkniemy 16 województw tegorocznych. Od stycznia 

rozpoczynamy podróż przez Polskę i ponownie pojawiamy się w 

poszczególnych województwach. Więc też zachęcamy przy tej okazji, że warto 

licznie brać udział w głosowaniu, bo to też daje nam, daje nam - właściwie to 

lokalnym społecznościom taką szansę, że dzieci z tych lokalnych społeczności 

mogą wziąć udział w takim wspaniałym projekcie i mogą pracować ze 

wspaniałymi ludźmi, profesjonalnymi muzykami naprawdę na skalę światową. 

Absolutnie ośmielę się tak powiedzieć i myślę, że naprawdę warto to docenić.  

Adam: Przypomniał mi się taki techniczny epizod na koncercie, kiedy 

dźwiękowiec, wspaniały Mateusz Sołtysik, który ogarniał całą tę przestrzeń 

akustyczną, mówi do mnie „Setka dzieci wymaga mikrofonów 

pojemnościowych.” To są mikrofony, które ogarniają całą przestrzeń, ale trzeba 

wybrać dzieci, które będą trzymały mikrofon w ręku. Ja mówię: „ Ale one 

nigdy nie trzymały mikrofonu w ręku!” Więc mając jeszcze nuty w drugiej ręce, 

to naprawdę będzie wielce trudne zadanie. Ale jeżeli chcesz mieć brzmienie 

chóru, musisz tego dokonać. I naprawdę, wybraliśmy, przyglądając się trochę 

też niektórym dzieciom, które sobie z tym poradzą. I autentycznie - 

niewzruszone - tu nuty, tu mikrofon, bez, bez przesuwania tego mikrofonu, 

gdzieś tam w miejsce, które będzie niesłyszalne. Byłem oczarowany.  

Brygida: Jeszcze piękny ruch sceniczny Adamie, bo tam też niektóre osoby też 

przepięknie wczuły się w muzykę. 

Adam: Niezwykłe to było.  

Tomek: A dzieci? Jak wyglądały? Jak były ubrane? Na galowo?  

Brygida: Na galowo. Przepięknie wyglądały. Oczywiście - białe bluzeczki, też 

oczywiście wcześniej umówiliśmy się z prowadzącymi, z rodzicami. 

Poprosiliśmy o to, żeby dzieci wzięły ze sobą do Lusławic właśnie galowe 

ubranka i przepięknie wszystko było. 

Adam: Stanęły kaskadowo.  

Brygida: Także są filmiki. Będziemy mogli też dołączyć, myślę, do naszego 

podcastu filmy, które są. Zostały dwa przygotowane, które rzeczywiście można 

podziwiać jak to pięknie wyszło.  

Tomek: A koncert w sumie trwał jak długo?  

Adam: Półtorej godziny.  



 

 

Tomek: Półtorej godziny. I co? Stoisz półtorej godziny i dyrygujesz, i przez te 

bite półtorej godziny czujesz cały czas tę moc? Czy miałeś takie momenty „uuu, 

tutaj czegoś nie dopracowaliśmy”? Czy to cały czas, w naszym żargonie rzecz 

ujmując „żre”?.  

Adam: Były utwory prostsze, trudniejsze, ale ja też im nie ułatwiałem zadania, 

naprawdę. Momentami one musiały doskonale czytać dyrygenta. Czyli był taki 

wstęp, na którym one reagowały wyłącznie na mnie. One, te dzieci nie mogły 

mieć słuchawek żadnych, żadnych metronomów, no nie ma takiej możliwości. 

W związku z tym one naprawdę nauczyły się nie tylko nut przez ten rok, ale 

również czytania gestu dyrygenta. Czego wiele gwiazd do dziś nie umie i to 

jest, i to jest zabawne.  

Tomek: Jest się od kogo uczyć!  

Adam: Dzieci chłoną dużo szybciej, jak wiemy.  

Brygida: Ale te emocje rosły, bo też bardzo pomagała publiczność, bo to byli 

rodzice, bliscy dzieciaków. Więc naprawdę reakcje były mega spektakularne i 

takie żywiołowe, więc to bardzo podkręcało atmosferę.  

Adam: Byli pedagodzy którzy prowadzili chóry oczywiście lokalnie. Do końca 

nie wiedziały jaka będzie, jaki będzie anturaż. Nie słyszeli aranżacji, widzieli 

tylko nuty chóru, nuty fortepianu, ale nie wiedzieli, co się będzie działo w sekcji 

rytmicznej, w trąbkach, puzonach itd. I nagle, nagle pamiętam, że przychodzili 

do mnie i oni nie myśleli, że to tak zabrzmi, jak to w ogóle się dzieje? Ale 

dzieci, tak jak mówię, stały obok, zobaczyły tę orkiestrę. Ja myślałem, że będzie 

jakieś załamanie, że będzie jakaś sytuacja, że nie słyszą, że pokazują, że nie 

wiedzą, że zapominają nagle, zamyślają się. Dąbrówka je na tej perkusji 

zadziwia jakoś, nie wiem. Nie skupiają się. Nie! Wpatrzone we mnie absolutnie. 

Większość na pamięć, już te nuty to takie były przy okazji, bo to już znały 

bardzo dobrze i skupiały się tylko na naszym kontakcie. Patrzę na nie, setka 

dzieci i nagle wpatrzone czytają, idealnie, zdejmują...  

Tomek: Wooow!  

Adam: To była dla mnie wartość dodana, której ja nie byłem w stanie 

przewidzieć. Przypomniało mi się, „Co mi, Panie dasz” pandemiczne, nie byłem 

w stanie przewidzieć wtedy, że dyrygent może nie być z orkiestrą w jednym 

pomieszczeniu. Udało się to wirtualnie. Tak samo tutaj - nie pomyślałbym w 

życiu, że dzieci nie ze szkół muzycznych po paru miesiącach nauki opanują 10 



 

 

bardzo trudnych, naprawdę trudnych, zaaranżowanych, też nie tak typowo 

utworów i z taką pewnością i z taką swadą wykonają je w takiej sali. 

Tomek: To jest taka obopólna korzyść, to znaczy te efekty, które zostają i to, co 

będzie rezonować, pewnie rezonuje cały czas w sercach dzieciaków i tych 

społecznościach to jest jedno. Ale też słuchając was - to wy też jesteście tak 

opowiadając o tym z pół metra nad ziemią. To też chyba niesie? 

Adam: Absolutnie.  

Brygida: Bardzo niesie. Bo ja na przykład pierwszy raz uczestniczyłam w 

takim projekcie. My też nie korzystaliśmy z żadnej agencji, która by nas 

wsparła przy organizacji. Tak na dobrą sprawę cała organizacja koncertów. 

Oczywiście uczestniczyło w tym mnóstwo ludzi, ale koordynacją zajmowała się 

Ania Wojtaszek - akurat jest dzisiaj nieobecna. Filip Czarnecki, którzy 

właściwie w dwie osoby można powiedzieć, że tam będąc na miejscu wspierali 

orkiestrę, chóry. I to też było niezwykłe, że to się naprawdę udało. Cały nasz 

zespół bardzo się zaangażował, wszyscy byliśmy obecni oczywiście co najmniej 

dwa dni przed drande finale i każdy z nas po prostu z wielką taką emocją, ze 

wzruszeniem i takim poruszeniem patrzyliśmy, co się dzieje. Ja jeździłam też na 

bardzo wiele koncertów rodzinnych i słyszałam Adam, twoje aranżacje. Tylko z 

samym pianinem i mówię „Boże, co to w ogóle, jakby, co z tego wyjdzie?”, bo 

przy pianinie to było takie trudne. I tak mówię, matko jedyna, że te dzieci 

potrafią w ogóle wydać z siebie jakiś dźwięk. Ja bym absolutnie nie potrafiła. 

Byłam też pod wielkim wrażeniem tych chórmistrzów, którzy potrafili 

skoordynować te dzieci i przeprowadzić się przez naprawdę bardzo trudne 

aranżacje. I tak jak Adam mówisz, że też z niedowierzaniem twoi profesjonalni, 

profesjonalni muzycy po prostu usłyszeli jak to zabrzmiało. To ja chcę 

powiedzieć, że jako laik i absolutny tylko i wyłącznie odbiorca muzyki, kiedy 

usłyszałam, jak to się pięknie złożyło, to jak dzieci śpiewają, z tym jak zagrała 

orkiestra, dopiero zrozumiałam, o co chodziło w przygotowanych przez Ciebie 

aranżacjach. I myślę sobie, że nie byłam jedyną, która zrozumiała, bo myślę 

sobie, że dzieci i chórmistrzowie tak samo wreszcie zrozumieli i usłyszeli, jak 

to może pięknie zabrzmieć, kiedy jest komplet, kiedy jest i orkiestra, i chór. I są 

też piękne, cudowne emocje.  

Tomek: Mówiłaś o tym, że jak padła propozycja, żeby się zgłaszać, to dzieci 

się zgłaszały same, ale wszyscy chętnie?  

Brygida: No nie, nie było aż tak entuzjastycznie. Nie w każdej gminie. Co 

właściwie nas to zastanowiło, bo im młodsze dzieci, tym więcej entuzjazmu, 

tym więcej radości.  



 

 

Tomek: Może mniejsza świadomość tego, z czym to się je.  

Brygida: Tak, „z czym to się je?” Natomiast rzeczywiście w gminie, w 

powiecie Grajewo w Niećkowie, tam już były starsze dzieci i tam już zawitał 

wstyd. Takie poczucie, że co to będzie, jak ktoś mnie zobaczy, jak będę głupio 

wyglądał albo głupio zaśpiewam, to co będzie? I rzeczywiście, na początku 

mieliśmy takie poczucie, że jest zbyt duża rotacja na to, na co się 

przygotowaliśmy. Więc rzeczywiście dzieci się zgłaszały, ale tak jak mówię, 

tam panie się musiały mocno napracować, żeby zachęcić dzieci do udziału. Ale 

to już w pewnym momencie się tak ustabilizowało, więc już była taka stała 

grupa młodzieży, też można powiedzieć, która śpiewała i miała z tego wielką 

radość. Jednocześnie też było też sporo rozmów przed samym wyjazdem już na 

obóz, no bo to był tydzień w Lusławicach. To były wakacje, to był czas, kiedy 

są też sianokosy, są prace w polu.  

Adam: Pierwszy tydzień wakacji zaraz po zakończeniu roku.  

Brygida: No właśnie. I to też było tak, że były, pojawiły się takie rozmowy i 

takie sytuacje, że może niekoniecznie powinienem pojechać, powinnam, czy 

powinienem pojechać na obóz, bo trzeba pomóc rodzicom np. w pracach 

polowych. I tu też był duży taki nasz dylemat, co zrobić. No bo z jednej strony 

jest normalne życie i też nie możemy ingerować w normalne funkcjonowanie 

tych ludzi na co dzień, a z drugiej strony...  

Tomek: Normalne życie, które oczywiście ma swoje wyzwania, swoje 

trudności. Nie za każdym razem jest piękną, płynną melodią, prawda?  

Brygida: Tak, a z drugiej strony, widząc rzeczywiście, w jakim kierunku to 

zmierza, jakie to może przynieść efekty też dla tej osoby, która zdecyduje się 

jednak pojechać. Bardzo staraliśmy się, żeby, żeby namówić te osoby na 

wyjazd. I też były takie przypadki, że np. dziecko martwiło się, że nie może być 

teraz np. u siebie w domu czy w miejscowości, bo można było pójść np. na 

jagody, nazbierać jagód i kupić sobie za to tablet. A tutaj jest po prostu w 

Lusławicach. Oczywiście, że spędza wspaniale czas...  

Tomek: Że się dzieje mimo wszystko, ale jednak. 

Brygida: No i właśnie, ale jednak po rozmowach udało się przekonać, że to ma 

dużo większą wartość niż kolejna rzecz. No i ta osoba, bo już też nie chce 

mówić czy to był chłopiec czy dziewczynka, nie chce mówić skąd, żeby też nie 

stygmatyzować, ale rzeczywiście takie dylematy też były podczas tego, podczas 

tego obozu, podczas tego tygodnia, że nie każde dziecko potrafiło się 



 

 

wyluzować, mówiąc tak wprost i po prostu ucieszyć tak do końca tym, że jest w 

takim miejscu, uczestniczy w takim, w takiej świetnej inicjatywie. Jednak to 

życie doganiało czasami po prostu niektóre dzieci.  

Tomek: Proza tego życia.  

Brygida: Tak, i to też rzeczywiście było duże wyzwanie osób, które się 

opiekowały, chórmistrzów, bo to chórmistrzowie też byli jednocześnie 

opiekunami grup. To też wymagało od nich takiego podejścia pedagogicznego, 

umiejętności, wytłumaczenia że rzeczywiście warto jednak skorzystać z tej 

możliwości. Warto jednak poczuć tę wielką radość z tego, co się będzie działo.  

Tomek: Co też pewnie podkreśla to, o czym Adam ty mówiłeś, że to dla wielu 

z tych dzieci był zupełnie nowy świat, zupełnie inny świat, do którego wielu z 

nas przecież przez pokolenia w ogóle nie ma żadnego dostępu. A tu nagle 

okazuje się, że ten dostęp jest, że czeka i to na poziomie absolutnie 

najwyższym. A po, ciekaw jestem, czy po, bo rozmawialiśmy o tym, jak się 

czuliście i jak was to niesie. A czy np. mieliście okazję porozmawiać z 

konkretnymi dziećmi i usłyszeć, albo zobaczyć wręcz namacalnie tę przemianę? 

W dzieciakach. 

Brygida: Tak. Ja myślę, że ta przemiana ona się zaczęła po tym obozie, bo to 

nie jest tak, że przemiana się zadziała i już się nic nie dzieje. 

Tomek: Z dnia na dzień to się nie wydarzy.  

Brygida: Bo to jest tak, że tam rzeczywiście są takie przełomowe momenty w 

naszym życiu, kiedy nagle coś się wydarza. I czasami to jest tak, że nawet nie 

zwracamy na to uwagi, że to się wydarzyło. Ale to coś w nas zmienia i mamy 

takie poczucie głębokie i takie głębokie przekonanie, że być może nie każdy 

uczestnik tego, tego obozu czy też tego całego projektu ma świadomość, że to 

coś zmieniło w jego życiu. Ale wyobraźmy sobie taką sytuację, że np. niektóre 

dzieci nie wyjeżdżały nigdzie dalej od swojej miejscowości niż kilkadziesiąt 

kilometrów. Nagle pojechały na drugi koniec Polski albo na przykład znalazły 

się na profesjonalnej, wspaniałej scenie ze świetnymi muzykami i mogły po 

prostu wziąć udział po prostu w świetnej rzeczy, w świetnym projekcie i może 

w danym momencie sobie tego nie uświadamiają. Ale wyobraźmy sobie, jakie 

to otwiera też horyzonty, jakie przestrzenie. Bo można sobie kiedyś pomyśleć i 

wrócić pamięcią do tego, co się wydarzyło i np. mamy obecnie dużo takich 

informacji, że dzieci nie wiedzą, co chcą ze sobą zrobić w życiu. Nie mają 

pomysłu na to, kim chcą być, czym się w życiu zajmować. I kto wie, czy 

właśnie to doświadczenie nie wpłynie na nich. Nie wiem, może zostaną 



 

 

muzykiem, a może zostaną np. jakimś wspaniałym oświetleniowcem? Może 

kimś, kto będzie pięknie pracował z mikrofonami, będzie rozdawał mikrofony 

dzieciom, które po prostu rzeczywiście będą na scenie śpiewać? Nigdy nie 

wiadomo. Ale ważne, żeby dać taką przestrzeń, taką możliwość, żeby zobaczyć, 

że są inne opcje niż te, do których obecnie jesteśmy przyzwyczajeni, które nas 

otaczają. 

Tomek: Miałaś takie wrażenie, że z horyzontami tych dzieci własnoręcznie 

wręcz robisz to? Czyli rozszerzasz te horyzonty?  

Adam: Przypomniał mi się koncert sprzed paru miesięcy, kiedy zaprosiłem na 

scenę Filharmonii Mieczysława Karłowicza w Szczecinie ludzi z castingu. 

Śpiewających. Wyłoniłem ich rzeczywiście przesłuchując 300 nagrań - a propos 

zadań specjalnych, które kocham. I dołączyły te wybrane osoby w liczbie bodaj 

dziesięciu do orkiestry miejscowej wspaniałej filharmoników szczecińskich. 

Oczywiście ryzyko - kto to będzie? Dla filharmonii. Zaufali. A ja sobie 

poczułem, poczułem coś takiego, że ta droga na deski filharmonii - wymarzone 

dla wielu, może być bardzo krótka dzisiaj i to jest ta domena naszych czasów 

dobra - bo jest cała masa oczywiście złych czynników - pośpiech, bylejakość 

itd. Ale tego byśmy nie zrobili 30 lat temu, takiej sytuacji, że jest casting 

internetowy, wyłącznie nagrania internetowe i to jest trochę podobna przygoda. 

Oczywiście nie zrodziła się może stricte w Internecie, ale ta droga na wielką 

scenę okazała się bardzo krótka. Krótka, oczywiście niepozbawiona wielkiej 

pracy, ale na dobrą sprawę żadne z tych dzieci, rodziców, rodzin nie 

pomyślałoby, że ich dziecko będzie, zwłaszcza nie uczące się w szkole 

muzycznej, na scenie Europejskiego Centrum Muzyki Krzysztofa 

Pendereckiego. To było niezwykłe. Myślę, że te dzieci do końca nie wiedzą, co 

się zdarzyło. Myślę, że to będzie się długo jeszcze w nich rozwijało, budowało. 

Jesteśmy w centrum Warszawy. To tutaj, w Pałacu Kultury obok, jak miałem 16 

lat, wydarzyło się moje wielkie wydarzenie i zobaczyłem, mocne bardzo, 

zobaczyłem musical „Metro” i takiej formy nie słyszałem nigdy wcześniej. 

Tancerze, wokaliści, scena obrotowa, choreografia, żywa orkiestra, lasery, w 

tamtym czasie. I to zadziałało w taki sposób, że od tamtego momentu 

rzeczywiście otworzyłem oczy. Oczywiście byłem trochę starszy, miałem 

szesnaście lat, ale u tych dzieci to się też może dziać stopniowo. One mogą 

dojrzewać do obcowania z muzyką, z teatrem, z literaturą. Zarażać też innych 

członków rodziny, rodzeństwo młodsze. To się naprawdę może pięknie rozlać. 

To był taki ukryty cel, może nawet nie wiem, czy ukryty? W pewnym sensie 

poboczny, bo najważniejszy był koncert, oczywiście, ale to może być. Ta 

długofalowość może być dużo bardziej owocna tak naprawdę, bo ona może 

potrwać latami.  



 

 

Brygida: Tak i też warto powiedzieć o tym, co się zbudowało w tych 

poszczególnych chórach. Jaka piękna współpraca, bo też dostawaliśmy 

informacje od osób prowadzących chóry, że też starsze dzieci opiekowały się 

młodszymi, np. też był przypadek osoby, to też nie chcę mówić, czy to chłopiec, 

czy dziewczynka, też z takimi objawami autystycznymi. I to też było takie 

wyzwanie, żeby też tę osobę włączyć do tej społeczności dzieci śpiewających. I 

to się udało. I też było tak, że do końca ważyły się losy, czy ta osoba pojedzie, 

czy nie, czy to dziecko pojedzie. I proszę sobie wyobrazić, że pojechało to 

dziecko i też przeżyło wspaniałą przygodę. I mamy też nadzieję, że to bardzo 

pozytywnie pięknie wpłynęło na to, jak to dziecko będzie postrzegało świat. 

Może stanie się mniej niebezpieczny, mniej niepokojący.  

Tomek: No tak, ale kwestia też tego o czym mówisz, budowania świadomości 

w ogóle, nie tylko tej muzycznej, o której wspominał maestro, ale też otwartości 

na różność, na różnorodność, na przeróżne inne możliwości w życiu jakie - 

wow, nagle są? Jaki ten świat piękny, ten świat duży, może trochę nieznany, 

trochę nieznajomy. Ale, ale może?  

Brygida: Ale przyjazny.  

Tomek: I to jeszcze standing ovation na końcu?  

Brygida: Oczywiście! 

Tomek: Wow, jeszcze standing ovation na końcu czeka!  

Adam: Bisy!  

Brygida: Okrzyki, potem jeszcze oczywiście, przytulasy rodziców oraz 

bliskich, którzy tam rzeczywiście bardzo licznie przyjechali. Bo jak 

rozmawialiśmy też z osobami, które na co dzień pracują w Europejskim 

Centrum Muzyki Krzysztofa Pendereckiego, to mówią „nie martwcie się, te 200 

osób zawsze przyjedzie”, więc mówimy 200 to jest jedna czwarta czy tam jedna 

trzecia sali, będzie pusto. A tu po prostu patrzymy, a tu zjeżdżają samochody, 

zjeżdżają rodzice, przyjeżdżają jakieś nie wiem, busy... 

Adam: i mnóstwo takiej widowni...  

Brygida: Ponad 500 osób było ponad pół tysiąca osób. To też osoby z 

Europejskiego Centrum, też były zaskoczone, ale też zachwycone. To też dla 

nas było ważne, że też powiedziano, że to jest jeden z świetniejszych 

koncertów, które ostatnio się odbyły, bo tam naprawdę było bardzo dużo 



 

 

radości. Bo to jest taka podstawowa wartość tego, że my chcemy dać dzieciom 

radość. Bo różnie bywa, tak? Różnie bywa obecnie i też słyszymy różne historie 

o dzieciach. Tak jak powiedziałam wcześniej, że dzieci też nie mają pomysłu, 

kim chcą być. Ale też rzeczywiście tej radości jest mało i często te relacje 

ograniczają się do tego, żeby dzieci widzą się przed ekranem telefonu czy też 

przed ekranem, przed monitorem, a tu mówimy, że ok, musisz przyjść po prostu 

do zespołu. Musisz się spotkać dwa razy w tygodniu po dwie godziny. Musisz 

spędzić czas po prostu z dziećmi nie ze swojej klasy, tylko czasami są to dzieci 

młodsze, czasami starsze. Musisz nauczyć się budować relacje, a o to też chodzi 

w budowaniu kapitału społecznego. My musimy jako ludzie nabywać takich 

umiejętności społecznych. Musimy umieć sobie zaufać. Musimy umieć ze sobą 

współpracować. Nie zawsze nam się podoba ktoś, kto koło nas stoi, może 

fałszuje, może chcielibyśmy, żeby śpiewał trochę lepiej. Ale, ale ważne jest, 

żeby on po prostu był. Drugi człowiek jest nam ciągle bardzo potrzebny i my 

staramy się przez te nasze projekty, przez to łączenie przez te mosty tak 

budować te nasze kroki i działania, żeby rzeczywiście to urzeczywistniać.  

Adam: To jest opowieść o przełamywaniu granic na pewno, ale to jest 

opowieść o tym, o czym wspomniałeś, że rzeczy wartościowe powstają w 

długim procesie. Do nich trzeba cierpliwości. Ja to wiem od dawna, bo mój 

zawód pisarski i pisanie nut to zawsze był i będzie proces długotrwały. Nie da 

się napisać nut szybko i wymaga to rzeczywiście takiej cierpliwości, której 

dzisiaj brakuje, młodym ludziom zwłaszcza. Jak to powiedział Jan Englert - 

chcą zrobić karierę do poniedziałku. To jest bardzo mądre, bo to toczy wielu 

ludzi, dzisiaj młodych. Szkoda im czasu na studia, szkoda im czasu na różne 

pochłaniacze czasu edukacyjne. A szkoda. Dlatego, że warsztat i rzemiosło, o 

czym ja często powtarzam w kontekście muzyki, to jest coś, co miał każdy z 

wielkich twórców. Mozart był rzemieślnikiem, Brahms, Czajkowski, ale to nie 

znaczy, jak to się często u nas mówi „no, to nie jest artysta, taki rzemieślnik”. 

Nic bardziej mylnego. Rzemiosło jest niezbędnym, niezbędnym elementem w 

każdym zawodzie artystycznym. Ale do tego jeszcze dochodzi oczywiście 

wizjonerstwo, dochodzą pomysły, dochodzą idee. I dopiero połączenie tych 

dwóch aspektów daje nam Mozarta. I oby tam się chociaż jeden Mozart w tym 

składzie pojawił. 

Tomek: Ale nawet jak się pojawi jakiś, może niekoniecznie Mozart, ale na M. 

Ktokolwiek, kto rzeczywiście sięgnie po instrument.  

Adam: Tak jest. 

Tomek: I odnajdzie w tym bogactwo. To niesamowita i wielka zasługa.  



 

 

Adam: Będziemy szczęśliwi. 

Tomek: Będziemy wszyscy wtedy bardzo szczęśliwi. Rzeczywiście, to, o czym 

powiedzieliście, czyli ta umiejętność czy wyrabianie cierpliwości, takiego 

poczucia, że rzeczywiście na sukces trzeba sobie zapracować. Ale też do tego 

niezwykła wartość realnego spotkania z drugim człowiekiem. Dzisiaj cierpimy 

na plagę relacji wirtualnych, które rozwalają nasze relacje. Nie tylko te realne, 

domowe, ale też koleżeńskie. Tutaj nie było wyjścia, trzeba było realnie się 

spotkać, ba, realnie nawet otworzyć usta i coś z siebie wydobyć. Co więcej, 

trzeba było to realnie doszlifować i dopasować. Z tego zarządzania kryzysem, 

chaosem, w czym jesteś świetny, dojść do jednego pięknego, wspólnie 

brzmiącego dźwięku i chóru.  

Adam: Trudne to było, ale też było to takie śmieszne zderzenie, że byłem 

panem na próbie wymagającym, poważnym, ale pamiętam w Niećkowie, w 

pewnym momencie jak się pogoda zrobiła już lepsza, wiosną, zrobiliśmy sesję 

zdjęciową i nagle stałem się panem do przytulania i do biegania i do robienia 

zdjęć pod drzewem.  

Brygida: Tak Adam, zawsze budziłeś mnóstwo emocji, bardzo pozytywnych. 

Także też musieliśmy w pewnym momencie o Adama trochę zadbać, żeby 

rzeczywiście czas, który spędzasz w gminach, żeby nie ograniczał się tylko i 

wyłącznie do robienia zdjęć. 

Adam: Ale rzeczywiście to jest trudne, bo wymagać i jednocześnie się 

zaprzyjaźniać.  

Tomek: Dwa różne żywioły. Pozostało Was także troszeczkę uczucie niedosytu 

po tym koncercie? Bo to ładne, to dobre uczucie, pożądane, żeby chciało się 

jeszcze troszkę więcej.  

Brygida: Ja bym powiedziała, że takie poczucie spełnienia. Ja mam, naprawdę. 

Bo to jest... to było wspaniałe też to, co się wydarzyło. Myślę sobie, że na nas 

wszystkich miało bardzo duży wpływ, a taki niedosyt i tak wiedzieliśmy, że 

będziemy to kontynuować. Więc raczej znowu takie poczucie „ojej, czy 

doskoczymy, że tak powiem, do poziomu, który sami sobie ustawiliśmy?”  

Tomek: Batuta wysoko się zatrzymała.  

Brygida: Tak. Maestro po prostu zrobił taki koncert. 



 

 

Adam: Niech to się wysyca powoli. Niech to cały czas się tam kotłuje i żeby 

wracały tymi wspomnieniami i sercem i myślami do tego zdarzenia całe życie.  

Tomek: Brzmi to absolutnie czadowo, jak to mówią nie tylko w korporacjach. 

Dziękujemy i prosimy o jeszcze. Ale nie wypuszczam was do momentu, kiedy 

nie usłyszymy zadania domowego. Mamy taką świecką tradycję w naszych 

podcastach, że zostawiamy dla naszych słuchaczy, naszych widzów zadanie 

domowe. Żeby nie tylko było to spotkanie z merytoryką, z doświadczeniem, z 

inspiracją, ale też z pewnym zadaniem, które każdy z nas może wykonać i nas 

trochę ubogaci. To, drodzy widzowie i słuchacze, zostawiam Was w rękach 

Profesora Sztaby.  

Adam: Mamy coś wymyślić razem? To może to, o czym w pewnym sensie 

wspominałem podczas naszej rozmowy, żeby dać sobie taką chwilę. Nie 

mówię, że codziennie, ale np. raz w tygodniu, że siądziemy sobie rodzinnie na 

kanapie i posłuchamy w skupieniu, nie patrząc w telefon, w tablet, w telewizor, 

w książkę, w gazetę - muzyki. Moim zdaniem wystarczy w zupełności 15 minut 

np. w sobotę.  

Tomek: Dawaj konkret. Ale poprosimy o konkret.  

Adam: Konkretem jest to, żeby była to orkiestra. Może to być big band. Może 

to być orkiestra symfoniczna, może to być orkiestra smyczkowa, może to być, 

nie wiem, orkiestra dęta, ale żeby to był zespół ludzi, może to być chór, to też 

jest zespół grający, śpiewający, muzykujący. Żeby to była muzyka zaśpiewana 

przez większy zespół, ale żebyśmy, co jest ważniejsze, wyłącznie skupili się na 

jednym czynniku, czyli na słuchaniu tej muzyki. 15 minut to nie jest rzecz 

niewykonalna. I dopiero wtedy wstajemy, dzielimy się wrażeniami i czekamy 

do następnego słuchania, czyli mniej więcej tydzień.  

Brygida: Zapraszamy do dzielenia się też emocjami i swoimi spostrzeżeniami 

po takim właśnie, po takiej sesji muzycznej, rodzinnej myślę sobie, że pod 

naszym podcastem będzie można wysyłać jakieś komentarze i tutaj jakieś 

informacje. Jeśli tak, to też zapraszamy do tego, żeby się podzielić.  

Adam: To nie musi być muzyka poważna, to może być również Metallica z 

orkiestrą symfoniczną, bo to też jest zespół.  

Tomek: Byleby to była orkiestra.  

Brygida: Tak, musi być orkiestra. 



 

 

Tomek: Ku inspiracji wszelkie możliwe linki do koncertów i wydarzeń, o 

których mówiliśmy, załączamy oczywiście razem z naszym podcastem. Jak 

widzisz rękawy gotowe, zakazane, a więc nic tylko do wykonania zadania.  

Adam: Tak jest.  

Tomek: Bardzo pięknie dziękuję. Do zobaczenia, a co ważniejsze do 

usłyszenia.  

Brygida: Zdecydowanie.  

Tomek: Dzięki za tę rozmowę. Trzymamy kciuki za drugą edycję owego 

programu i drugi koncert i tam także mam nadzieję do zobaczenia. Do 

usłyszenia.  

Brygida: Do zobaczenia. Zapraszamy!  

Adam: Tak będzie.  

Tomek: Dzięki pięknie. Umówieni. 

To wszystko na dzisiaj. Dziękuję za Twoją uwagę, ale zanim się pożegnamy 

zerknij w opis odcinka i zajrzyj na stronę www.halotubank.pl. Znajdziesz tam 

linki pełne wartościowej wiedzy związanej z tematem tego odcinka i całej serii. 

Pamiętaj, żeby zasubskrybować „Halo, tu bank” w swojej ulubionej aplikacji 

podcastowej, aby nie przegapić żadnego odcinka. Bądź na bieżąco i obserwuj 

profile podcastu w mediach społecznościowych na Facebooku i na Instagramie. 

Do usłyszenia! 


